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Oświata w nowej Konstytucji.
Nowa Kciistytucja polsLa stanowi w dziejach naszych fakt nie­

wątpliwie znamienny i doniosły, fakt, który niauczycielstwo polskie 
z natury swych obowiązków wychowawczych i dydaktycznych obo­
wiązane będzie odpowiednio uwydatnić w codziennej pracy szkolnej. 
Ponadto jednak każdy z nas, nauczycieli, szuka w niej postanowień, 
odnoszących się do naszych zagadnień zawodowych. Otóż ktokolwiek 
przejrzy tekst Konstytucji z dnia 23 marca, ogłoszony np. w ,,Gazecie 
Polskiej" z dnia 24 b, m,, odniesie na pierwszy rzut oka wrażenie, 
że normy prawne, dotyczące oświaty i szkolnictwa zostały w nowej 
Konstytucji zuipełnie pominięte. Wrażenie to jest, oczywiście, poizorne 
i niesłuszne, stosunek Konstytucji do spraw szkolnych i wyznanio­
wych zawarty został w rozdziale XIV, p. t. ,,Przepisy końcowe", 
a mianowicie w klauzuli ,,derogacyjnej" artykułu 81 (ustęp 2), która 
postanawia:

Jedltloiazieśnlile uchyliła siię uatlalwę m dlniia 17 miamca 1921 r. i(Dz, U, iR. P.
mr, 44, ipioz. 267) wlraiz me aimJalniaimiii, wpirloiwadlziolnieimii ustlaiwą z  dtaiih 2 sieirpniiia
1926 ir. (IDz, U. iR. iP. nlr. 78, pciz. 442) z wyjątlldiBm airlt, 99, 109—,118 mraiz 120.

Część tych nieuchyłonych artykułów starej Konstytucji, a miano­
wicie art. 110, częściowo 113, dalej 117, 118 i 120 dotyczy, jak wia­
domo, szkolnictwa i oświaty, pozostałe odnoszą się do spraw wyzna­
niowych.

Nie będziemy tu powtarzali powszechnie znanych postanowień 
dotychczasowej Konstytucji, odnoszących się do spraw oświatowych 
i wyznaniowych, przypominamy tylko, że poważna ich część odnosi

' ^



się do praw mniejszości i stanowi potwierdzenie zasadniczych posta­
nowień znanego traktatu o mniejszościach narodowych. Przypomina­
my dalej, że pozostał nadal w mocy art. 117 Konstytucji, stanowiący 
m. in., że ,,każdy obywatel ma prawo nauczać, założyć szkołę lub za­
kład wychowawczy i kierować niemi, skoro uczyni zadość warunkom 
w ustawie przepisanym w zakresie kwalifikacyj nauczycieli, bezpie­
czeństwa powierzonych mu dzeci i lojalnego stosunku do Państwa". 
Nienaruszony został też art. 118, stanowiący o obowiązkowej nauce 
w zakresie szkoły powszechnej, oraz art. 120, stwierdzający obowiąz­
kowość nauki religji ,,w każdym zakładzie naukowym, którego pro­
gram obejmuje kształcenie młodzieży, poniżej lat 18, utrzymywanym 
w całości lub w części przez Państwo lub ciała samorządowe". Z po­
stanowień wyznaniowych zwraca uwagę utrzymanie w mccy dawnego 
art. 114 z mocnym ustępem, dotyczącym religji rzymsko-katolickiej;

Wyzmiaittite rzyim sko-kalolliokie, b ę d ą ce  reiiigją p rze w a ż a ją ce j .wiiększości 
N arodu, zajm u je  w P a ń s lw e  ra cz e tn e  stainowisko wśród rówrjoiuprawmioTiych 
ŵ Tzuań ‘),
Natomiast, jak tego należało oczekiwać. Konstytucja skreśliła 

z postanowień dotychczasowych artykuł 120, który brzmiał:
Nauikia w szk o łach  paóatwioiwyich i saimionządewTcli jest b c z p łia to . P a ń ­

stwo zapewnili uozinliiom w yjątkow o zdoilnym i  riozam ożnym  styp en dia ua 
ulrizymoinic w zak ład ach  średlnaoh i w yższych,

W ten sposób znika nareszcie z Konstytucji polskiej anachronicz­
ne postanowienie o b e z p ł a t n o ś c i  s z k o ł y ,  całkowicie niezgodne 
z praktyką życia, skoro, jak to ogłosiliśmy w n-rze 6 ,,Przeglądu Pe­
dagogicznego (str. 92), dochód Państwa z ,,taks administracyjnych", 
pobieranych w bezpłatnych rzekomo szkołach państwowych, prelimi­
nowany jest w budżecie na r. 1935/36 na kwotę 14.560.000 zł.!

Możemy ubolewać nad tern, że dochód ten jest tak wysoki, mo­
żemy twierdzić, że szkoła średnia państwowa, zwłaszcza gimnazjum, 
jest u nas szkołą zbyt drogą, ale słuszność nakazuje przyznać, że 
twórcy Konstytucji z r. 1921 przecenili siłę Państwa, jeśli kazali mu 
dawać bezpłatną naukę we wszystkich szkołach, nietyliko powszech­
nych, ale również średnich i wyższych, a ponadto konstytucyjnie gwa­
rantowali stypendja państwowe dla zdolnych i niezamożnych uczniów. 
Sprzeczność litery prawa z życiem była tu nieuchronna i dobrze, ze 
dziś została usunięta.

Wiszelako uderzające jest, że nowa Konstytucja pomija zupełnie 
zasadę bezpłatności szkoły powszechnej, który to brak, jak wiadomo, 
poważnie zaniepokoił nauczycielstwo szkół powszechnych. Sądzimy 
jednak, że z brzmienia art. 120 Konstytucji, przewidującego obowiąz­
kowość nauki w szkole powszechnej, wynika niewątpliwie jej bezpłait- 
ność.

Reasumując, stwierdzamy, że zobowiązania Państwa wobec szkol­
nictwa i oświaty zostały naogół w niezmienionej postaci utrzymane 
w nowej Konstytucji. Skutkiem tego w szkolnictwie nie zachodzi po­
trzeba nowych poważniejszych prac ustawodawczych, ani zasadni­
czych 'zmian organizacyjnych w związku z j'cj uchwaleniem.

')  W  ten sposób —  w^brew głosom  opoizycyijn^m, słow o ,,Na/ród" zachow ało 
się  w tym arty k u le  Konstyt-ucji,
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M a t u r a
(w  ś w ie t le  o d p o w ied z i na k w e s t jo n ar ju sz  Z a rzą d u  G łó w n eg o  T N S W ),

W związiku z podjętą organizacją liceów i zamierzoną w Minister­
stwie reorganizacją egzaminów dojrzałości P. Minister Oświaty w cza­
sie audjencji, uzyskanej w czerwcu ub. r. przez delegację Prezydjum 
Zarządu Głównego, wyraził życzenie wysłuchania opinji T. N. S, W, 
w sprawie matur. By opinję tę oprzeć na jak najbardziej wszechstroiu- 
nem wypowiedzeniu się członków naszej organizacji, została przepro­
wadzona szczegółowa ankieta wśród Kół Towarzystwa, z których nie­
które poświęciły omówieniu tej sprawy szereg plenarnych zebrań, Do 
dnia 20 marca b. r. nadesłano 70 odpowiedzi: 30 syntetycznych opinij 
Kół, 32 indywidualnych odpowiedzi dyrektorów i nauczycieli szkół 
średnich, a 8 -  profesorów wyższych uczelni.

W świetle tych odpowiedzi zagadnienie matury przedstawia się na­
stępująco ’ ):

1. Czy państwowy egzamin dojrzałości, ja k o  zakończenie studjów  
w dotychczasow em  gimnazjum ośm ioklasow em , jest potrzebny i d la ­
czego?

Zdaniem przeciwników matury, już z końcem studjów w ostatnim 
roku nauki w szkole średniej, nauczyciel winien mieć wyrobiony po­
gląd na wartość ucznia, ma bowiem stwierdzić, czy on osiągnął wy­
kształcenie i taki rozwój umysłowy, jaki odpowiada wymaganiom, sta­
wianym przez program najwyższej klasy gimnazjum państwowego, 
a profil intelektualny abiturjenta zazwyczaj nie rysuje się w oczach 
nauczyciela inaczej w chwili składania egzaminu dojrzałości, niż bez­
pośrednio przed nim lub po nim.

Według opinji zwolenników matury, egzamin ten jest konieczny 
z następujących względów;

a) Usunięcie matury mogłaby pociągnąć za sobą znaczne obniże­
nie poziomu naszego szkolnictwa, ubyłby bowiem wtedy jeden z naj­
poważniejszych czynników, pobudzających nietylko uczniów, ale i na­
uczycieli do bardziej oględnego i poważnego traktowania swoich obo­
wiązków.

Już sama myśl o egzaminie tym wzmacnia tężyznę szKoty, pod­
nieca bowiem młodzież do energiczniejszej i sumienniejszej pracy. 
Matura zmusza ucznia do ogarnięcia i zsyntetyzowania całokształtu 
materjału naukowego, do dokonania tego bilansu, bez którego 8 lat 
nauki szkolnej byłoby rachunkiem niezamkniętym, a nadto jest dlań 
tą pierwszą próbą ogniową, w której dojrzewa do trudów życia.

b) Niejednolity poziom naszych szkół, czterysta kilkadziesiąt pry­
watnych gimnazjów o najróżnorodniejszym poziomie nauczania i wy­
chowania, szeroko rozgałęzione szkolnictwo mniejszościowe wymaga 
sprawdzenia kwałifikacyj abiturjentów. Egzamin dojrzałości jest więc

') Odipowuiedź la  nóe jest je sz c z e  .ŵ yrijuzieim opimji waszej .oingamliiziaicjt w  spranyie 
egzaimiilnów <IojTzałośoi. Op'inij'a Haka, p̂ o uichwiallier.liu jej po12.ez odpowiiedwip Właldize 
Tonyarzytsltiwia, zosHalnśe pinziedistaw.iloinia P . MWistnoiwi Óśwdaify w  cdtaiośnyim meirno- 
rj'allie. To feż  dyskwsji nla tlen tetnait niiie wależy .mylaiżad za  zainkindytą d niaidlsytainŁe 
odpowóedlzś wa .awkifetę jesit wiaidait bardiao pożądbne'.
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konieczną publiczną kontrolą naszego szkolnictwa średniego. Instytu­
c ja  zaś delegatów, a zwłaszcza piśmienny egzamin dojrzałości zmie­
rza w tych warunikach do ustałenia jednakowego dla wszystkich kryte- 
rjum, sta je się wspólnym probierzem określania dojrzałości młodzie­
ży. Piśmienne bowiem tematy maturalne nie są znane przed egzami­
nem zarówno szkole, jak i abiturjentom,

c) Matura istnieje prawie we wszystkich cywilizowanych krajach 
śwata, nawet Rosja Sow. w latach ostatnich wskrzesiła zasadą egza­
minów.

To też 83,3‘\o odpowiedzi oświadczyło się za utrzymaniem pań­
stwowego egzaminu dojrzałości, jako zakończenia studjów w dotych- 
czasowem ośmicklasowem gimnazjum.

2. Czy państw owy egzamin dojrza łości jest potrzebny u wstępu  
do studjów  uniw ersyteckich, np. w przyszłości po ukończeniu liceum?

Odpowiadający na kwestjonarjusiz jeszcze liczniej i dobitniej pod­
kreślają potrzebę egzaminu dojrzałości dla tych, którzy zamierzają 
poświęcić się studjom uniwersyteckim. Chodzi bowiem zarówno o do­
bro młodzieży, by nie traciła czasu na studja, które nie mają być 
uwieńczone pomyślnym rezultatem, jak i doibro wyższych uczelni, by 
te nie były przepełnione elementem, utrudnia jącym im normalną pracę.

3. Czy egzamin wstępny, odbyw any w szko le  akad em ick ie j, jest 
potrzebny: a ) obok  matury państw ow ej? b )  zam iast matury państw o­
w ej?

Ponieważ egzamin wstępny, odbywany w szkole akademickiej, ze 
względu na nawał kandydatów i tę okoliczność, że profesorowie nie 
znają egzaminowanych, nie może być gruntowny, 85®/o odpowiedzi 
oświadcza się przeciw egzaminowi wstępnemu, odbywanemu w szkole. 
akademickiej, z a m i a s t  m a t u r y  państwowej, a zaledwie 15'’/« 
uznaje potrzebę takich egzaminów o b o k  m a t u r y ,  z wyraźnem 
zastrzeżeniem, że egzaminy te winny mieć charakter selekcyjny i od­
bywać się tylko tam, gdzie taka selekcja jest konieczna czyto ze wzglę­
du na potrzebę specjalnych uzdolnień, czyto z powodu nadmiaru kan­
dydatów.

4. Czy jest potrzebny egzamin se lekcy jn y : a ) na zakończenie 4- 
klasow ego gimnazjum nowego typu? b) ja k o  egzamin wstępny do li­
ceum ogólnokształcącego, pedagogicznego lub zaw odow ego?

Olbrzymia większość opowiedziała się przeciw egzaminowi na za­
kończenie gimnazjum nowego typu, natomiast połowa odpowiedzi pod­
kreśla potrzebę egzaminu wstępnego do liceum. Liczne jednak są za­
strzeżenia, iż w egzaminie tym winno chodzić jedynie o stwierdzenie, 
czy obrana droga jest właściwa, o sprawdzenie, czy uczeń posiada od­
powiednie do danej szkoły uzdolnienie. Egzamin taki ograniozyćby się 
więc winien do niewielkiej grupy przedmiotów, które charakteryzują 
typ studjów w danem liceum.

5. Czy obecna postać egzaminu d o jrza łości w gimnazjum jest na- 
ogół celow a i słuszna?

90'Vo odpowiedzi wyraża niezadowolenie z obecnego stanu rzeczy.
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6. J a k  d a lece  egzamin psychologiczny m ógłby zastąpić egzamin  
dojrza łości?

Kilka kwestjonarjuszy nie daje na to pytanie żadnej odpowiedzi; 
pozostałe twierdzą, iż egzamin psychologiczny nie może zastąpić intui­
cyjnej i empirycznej oceny praktyka-pedagoga, może jednak być sto­
sowany obok egzaminu dojrzałości, jako cenny czynnik pomocniczy 
i uzupełniający.

7. Co n ależałoby  popraw ić i zmienić w obecnym  regulaminie egza­
minów dojrzałości?

Propozycje w tej materji, wielokrotnie występujące w odpowie­
dziach, są następujące:

a] Znieść wybór przedmiotów maturalnych, ponieważ powoduje 
lekceważenie tych przedmiotów, z których niema egzaminów, a skut­
kiem tego deprecjonuje i zniekształca najistotniejszy składnik wy­
kształcenia, jakim jest zasób wiedzy, zawarty w programach,

b] Uczynić język polski i historję Polski obowiązkowym przed­
miotem maturalnym w każdym typie gimnazjum,

c) Zwalniać abiturjentów od egzaminu ustnego z tych przedmio­
tów, z których praca piśmienna okazała się dostateczną. Piśmienny 
bowiem egzamin jest niejako sprawdzianem, czy abiturjent był pra­
widłowo dopuszczony do matury. Przeto, jeśli ów sprawdzian dał wy­
nik dodatni, egzamin ustny staje się bezprzedmiotowym.

Argument Koła Krakowskiego oraz kol. Plezi, przeciwstawiający 
się tej propozycji: Sąd o szkole, oparty na egzaminach, w których 
ustną maturę zdają tylko słabi uczniowie, nie jest należyty.

S t ą d  w n i o s e k :  Możnaby zwalniać od egzaminu ustnego tyl­
ko wtedy, gdy członkami i przewodniczącym Państwowej Komisji 
Egzaminacyjnej są nauczyciele abiturjentów (bez udziału delegata).

d) Przywrócić kolegjalną ocenę prac piśmiennych (przez egzami­
natora, koreferenta i przewodniozącego], gdyż to daje większą gwa­
rancję obiektywizmu i bezstronności sądu,

8. Czy odbyw anie egzaminów dojrza łości w terminie po zakoń ­
czeniu za jąć  szkolnych jest w skazane?

Prawie powszechna odpowiedź: nie jest wskazane. Wprawdzie 
odbywanie egzaminów po zakończeniu roku szkolnego nie odrywa nau­
czycieli i dyrektorów od normalnych zajęć szkolnych w innych kla­
sach, ale upalne dni czerwcowe i lipcowe naogół uważane są za n a j­
mniej do tego odpowiednie. Poza tern w ankiecie T. N, S. W .—w  związ­
ku z tą sprawą — występują argumenty, przytoczone w naszym me­
moriale do P, Ministra Oświaty w sprawie terminu egzaminów doj­
rzałości (,,Przegląd Pedagogiczny" Nr. 6 b, r.),

9. Uwagi.
Z większości odpowiedzi na ankietę wynika, iż egzamin dojrza­

łości, jako zakończenie studjów szkoły średniej, jest pożyteczny. Po­
winno go się tylko rozumnie wyzyskać, a kompetentnie i sumiennie 
przeprowadzić. To też jakkolwiek nie wiadomo jeszcze, jaki charak­
ter i formę otrzyma przyszłe liceum i niemożliwe jeszcze zabranie 
głosu w sprawie przyszłych jego egzaminów dojrzałości, to jednak od­
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powiedzi na ankietę ożywia pragnienie takiego ukształtowania tycli 
egzaminów, by matura stała się pierwszorzędnym twórczym czynni­
kiem w kształcąco-wychowawczym procesie młodzieży. W związku 
z tern dr. 01szeiw£.ki rzuca projekt stworzenia z egzaminu maturalne­
go „łożyska dla rozwoju samodziełności" przez wysunięcie na plan 
pierwszy w pracy przedegzaminacyjnej „elementu twórczości indy- 
widuałnej“. Praktyczne rozwiązanie tego zagadnienia widzi dr. Ol­
szewski w trzech drogach, ku temu równolegle wiodących: dysertacji 
>isemnej, selekcji materjału programowego i transpozycji, (,,Przegląd 
Pedagogiczny" Nr. 4 b, r.).

Na zakończenie dodać należy, iż poza pytaniami, umieszczonemi 
w kwestjcnarjuszu, podkreślono jeszcze konieczność przeprowadzania 
poważnego selekcyjnego, a nie jedynie sprawdzającego, egzaminu 
wstępnego do 1 kl. gimnazjum. Postulat ten jest wynikiem niezupełnie 
jednolitego poziomu naukowego szkół powszechnych, spowodowanego 
ogrcmnem przepełnieniem klas, brakami w materjalnem wyposażeniu 
tych szkół, przemęczeniem nauczycielstwa wysoką liczbą godzin i nad­
miarem pracy społecznej. Ogromna rozpiętość w poziomie szkół po­
wszechnych —  zdaniem Koła Poznćińskiego — sprawia, iż solidny 
egzamin wstępny jest nieodzowną koniecznością, wypływającą z tro­
ski o szkolę średnią i jej poziom, o losy kultury narodowej i dobro 
Państwa.
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Zagrożony odcinek.
Wśród 103 szkół średnich, istniejących na terenie stolicy, osobną 

jakgdyby grupę tworzy sześć gimnazjów, utrzymywanych przez Za­
rząd st. m. Warszawy. Szkoły te powstawały w swoim czasie jako 
uzupełnienie liczby szkól państwowych, których odsetek w Warszawie 
jest znikomy (zaledwie 15).

Gimnazja miejskie rozlokowane tu są następująco:
I Miejskie (męskie) im. Gen. Sawińskiego —  Młynarska 2 — mie­

ści się we własnym gmachu, wzniesionym przez miasto w 1923 roku 
i odpowiadającym całkowicie cbecnym wymaganiom szkolnym. Do 
gimnazjum tego uczęszczają dzieci pracowników tramwajowych oraz 
mieszkańców Woli.

II Miejskie (żeńskie) im. Jan a Kochanowskiego — Rozbrat 26 — 
posiada wspaniały, najpiękniejszy w Polsce gmach (z pośród szkól 
żeńskich), zbudowany przez miasto w 1933 roku kosztem około 4 mi- 
Ijonów złotych. Skupia ono dzieci nietylko pracowników miejskich, 
lecz także sfer robotniczych, urzędniczych i innych.

III  Miejskie (męskie) —  Śniadeckich 8 — od 1933 reku rozloko­
wało się w gmachu, należącym do Warsz, Tow. Przyj. Nauk. Ucznio­
wie zamieszkują teren Warszawa —  Południe i pochodzą z różnych 
sfer.

IV Miejskie (męskie)— Skaryszewska 8 — od 1934/35 roku otrzy­
mało specjalnie na ten cel, przez prywatnego właściciela wybudowa­



ny, gmach, odpowiadający w zupełności wymaganiom szkolnym. Ob­
sługuje ono przeważnie mieszkańców Pragi.

V Miejskie (męskie) —  Al. 3 M aja 18 —  daje naukę najbiedniej­
szym, przeważnie z Powiśla. Mieści się w lokalu wynajętym,

VI Szkoła Ogólnokształcąca —  Odrowąża 68 — istnieje od 1928 
roku, łączy się ze szkołą powszechną. Całe Brudno i okolice dostar­
czają tu kontyngentu uczniów.

Faktyczny stan rzeczy ilustruje poniżej umieszczona tabela;
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Gim o. D ata zał. L iczba klas L iczba
uczniów

Liczba
nauczycieli

®,'o dzieci 
pracow n. 
m iejskich

K ategoria R ok

I
11

III
IV

V

VI

1921
1921
1921
1921

1921

1928

10
13
9

10

6

10

313
498
360
353

200

304

25
32
23
24

17

23

60"/n
52%
45%
32%

35%

n%

g 1926/27 
*  1925/26 

1927/28 
1930/31 

od 1925/26 
od 1930/31 

1934/35

Razem . . 58 2028

Z powyższego krótkiego przeglądu i tabeli możemy stwierdzić, iż 
szkoły miejskie są nadzwyczaj szczęśliwie i celowo rozmieszczone, 
grupują nietylko dzieci pracowników miejskich (41“/o), ale stały się 
od lat kilkunastu prawdziwem dobrodziejstwem dla szerokich mas 
uboższej ludności stolicy. Wpis w szkołach tych wynosi zaledwie 
200 złotych rocznie, później podwyższony został do sumy 250 złotych, 
obecnie wynosi 500, lecz jest projektowana zniżka do 400 zł. 10Vo ogó­
łu uczniów korzysta z całkowitego zwolnienia (można udzielać czę­
ściowych zwolnień, byle suma ogólna nie przekroczyła 10®/o, w po­
przednich zaś latach — nawet IŜ /̂o).

Wszystkie szkoły (z wyjątkiem V Gimnazjum) mieszczą się w od­
powiednich, a nawet luksusowych gmachach (I i II), posiadają obficie 
zaopatrzone bibljoteki (średnio po 4000 tomów), gabinety naukowe, 
pracownie, warsztaty, sale gimnastyczne, kąpieliska, boiska, świetlice. 
Niektóre (I i II) mają mieszkania dla nauczycieli. Należą przeto do 
najlepiej wyekwipowanych szkół stolicy, posiadają też należycie do­
brany personel pedagogiczny, co pozwala osiągać duże wyniki w pra­
cy nad wychowaniem i kształceniem młodego pokolenia stolicy. Świad­
czą o tern zarówno sprawozdania wizytatorów kuratoryjnych, jak też 
kategorja A, utrzymująca się w niektórych szkołach nieomal od po­
czątku ich istnienia. Niektóre szkoły, np. I i II gimnazjum, służą nie­
jednokrotnie jako objekty pokazowe dla zagranicznych pedagogów, 
zwiedzających naszą stolicę.

Gimnazja miejskie spełniają zaszczytną rolę przysparzania nale­
życie przygotowanych do studjów wyższych maturzystów (liczba ich 
przekracza tysiąc).



Wychowanie obywatelskie prowadzone jest w pełnem zrozumie­
niu tego słowa, rozwijają się różne dziedziny sportu, kółka naukowe, 
wre praca w samorządach uczniowskich i w różnych organizacjach 
społecznych, młoidzież bierze czynny udział w różnych imprezach ucz­
niowskich, co świadczy o pełni życia. Doniosłe jest tedy znaczenie tej 
placówki kulturalno-oświatowej na terenie stolicy, jaka dzięki trosce 
Zarządu Miejskiego istnieje od lat kilkunastu, spełniając dobrze służ­
bę społeczną, będąc znacznem dobrodziejstwem dla szerokich rzesz 
miasta.

I oto w momencie najpełniejszego rozkwitu szkolnictwa miejskie­
go, gdy kilka z tych szkół przeszło z doniedawna nieodpowiednich 
lokali do wspaniałych i pięknych pomieszczeń, gdy znacznie zwięk­
szyła się liczba klas i uczniów (58 klas, 2028 uczniów), zawisł nad 
całokształtem tej pracy miecz Damoklesa, ałbowiem Zarząd Miasta, 
wychodząc z założenia, że szkolnictwo średnie nie należy do kompe- 
tencyj gminy, postanowił w bieżącym roku szkolnym zamknąć V Gim­
nazjum, a w najbliższych latach dążyć do zlikwidowania szkolnictwa 
średniego miejskiego. Ta klęska szkolnictwa, albowiem nieinaczej moż­
na nazwać projekt Zarządu, winna być oddalona. Czyż można, nawet 
dla ważkich względów oszczędnościowych, przechodzić do porządku 
dziennego nad tak poważnym odcinkiem oświaty w stolicy? Czy moż­
na tak świetnie rozbudowaną placówkę burzyć? Dzieło tyloletniej pra­
cy i wysiłków skreślić jedną uchwałą Zarządu. Doprawdy nie wydaje 
nam się to rzeczą możłiwą, by likwidacja V Gimnazjum (nawiasem 
mówiąc, szkoła ta tradycją sięga czasów Komisji Edukacji Naukowej) 
miała być przesądzona. Chcemy wierzyć, że sytuacja gospodarcza ule­
gnie zmianie na lepsze, znajdą się fundusze na odpowiedni lokal dla 
V Gimnazjum i wszystkie szkoły miejskie, zaopatrzone we wszystko, 
co do świetnego ich rozkwitu służyć może, będą utrzymane. Stolica 
w dziejach oświaty dobrze się wtedy zapisze.
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Ostatnia moda dydaktyczna.
Od kiCIk.u lat jesteśmy świiadlkataiiii uisitawłcizwcgo 'znuiemiiainiiia siię meiliod' dydak- 

lyczmych oraz wyichowaiwczych. Nlier.az priaiwie dosłowmiie to, cO' było -wczoraj do'- 
bre, jutlrio j-uż będzie złe. Tak bywato jirż z rozimaiitemii galtimkiami t. rw, he-uirez, 
syntez .j t. p. Zamzoca się j-uż, tak jeszcze niedalw-ino popułarną, ,.naukę pod kie- 
runikiem". Narazie zaś w całej pełlnii propagowana je-st ko.Teliajcja, oraz środowisko.

N ie w iem , czy  d ało b y  się  z  maitemiatyczną śc is ło śc ią  ob liczyć, k ied y  o s ty ­
gnie ten  -zapał i w ygasną te  noiwe hasła . Wlanto tylkio prz-ypio^mnileć, że Ho. wszyslu 
k o  .nie je s t  wyitwonem oiryigiimalwej' po Jskie j myśłil wychoiwlawczcj, łylkio idzie ’dlo 
nas z Zachoidu— i to., jak  zw ykłe .dloitąd byw ało'— z dużem  oipóźnilieniem. W' N iem ­
czech  bowiem! to, co  u na® jesit w tJej chwiili' najw iaiiniejszym  positulatem , w ysu­
wanym  przez w-®zcl,kie kategoir je_ wiizylatorów, nazyw a się  ju ż: K o re la tio n sw a h n -  
sinn. J e s t  to zaitem, ja.k -w-iildzimy, już p o czątek  końca. Zaniim i  u nas zap ał ochło- 
niiie sam  p rzez  s ię , sp rób u jm y zad ać so b ie  k ilk a  p ytań .

!■) Czy k o r e la c ji  p rzestrzeg ać m am y ta'k pedawtyczn-ie;, jak  to od  nas w ym a­
g a ją  —  ii czy  m a s ię  p rzez tlo -us'talić ja k a ś  ru ty n a, k rę p u ją ca  sw obod ę niauczy- 
citeila., jakiiś ,,sk am ien ia ły  program '' —  a  zatem  'tlo, co  tak  usilniei zw alcza now a 
szkoła., p rze ciw staw ia jąc  s ię  daw nej ..tra d y c y jn e j"?

2) Czy tak zwlatoe aidiusze koirel.acyjne i ustawiczne ich wyp’ełnianie nie 
obrzydzą nauczycieiowi samej pracy twórczej —  i ozy co gorsza — nie pozostaną



tyiUko .airlkiuiszaimii? Co iininie.go je s t  foirmiai!6sltyk'a, ;l®oirja, bi'uir®'kiraicja, a  OO' iiniruê o 
saim'o życfó sizktóine, kt'óre swoiim p ó jd zie  torem . (Każdia leikicja szk o jn a  przynosi 
ze so b ą  swoj'e zaigadnilenia' i sw o je  aktaaitoości})'.

3) Ozy pozioim kl!asy i  zidoilinioscii uozwiów w pioisiz:c:re'^óIlnycii pi-zedmioitach
zawsze na korelację  poziwoilą?

4) Co zrobić, gdy jeden nauczycilel zachoruje —  czy' drugi m,a czekać z ko- 
rellacją, czy prosić o urJop- tymozasem?

5) Czy nie lepiej będzie, gdy uczeń po jakimś miesiącu np. usłyszy znów od 
poilonisty, oo już słyszał z  histoirycznego punktu iwildzenila. Czy ze sitanlowiiska psy- 
chioiogji, dydaktyki i' ze względu ma właściwości pamięci nie liepiiej będzie, jeżCilli 
sobie toi, czego się już uczył, przypomni, powitónzy 4 pogłębi z niowej slUrony? 
Możnaby dynskullować mad ttem', cizy przy uwizgł^dmiendu rozmalltych typów pamię­
ci lepiej coś poznać gruimtowniej, a poitiem porzuioić łto, przejść do innych zagad­
nień i liczyć ma ttol, że się już tamto pamięta, czy może raczej poiwr-acać dio za­
gadnień już poTUsronycb, pogłębiać je i oświeililać z  inimej sitrony? Zawsze jeszcze 
przytem zdaje się być tratoem przysłowie; rzpeiliitio cst matter sitodiorum. ,

6j Co ilobić z wydeczkamii? Czy muszą być orne urlządzainiB ląozmj®, itaik aby 
na'tychnri0s l  każdy nauczyciel objaśmiał ze sw ojej stńony to\ co już z immej obj'ai- 
śnione zositało ?

7) Czy przypadkiem ta niieusitanna k o relac ja  uczniów samych potroisze nie 
znudzi? Młodzież wszakże zbyit długo n a  jednym tem acie zatrzymywać się 'mie 
lubi.

8) Czy tak obecnie pożądana aktywność młodzieży nie odciągnie niejedno­
krotnie nauczyciela od te ^ ', co  już zgóry zaipisał w  dzienimiku łub w larkuszu ko- 
reiłtacyjnym. Co w tedy zrobi, gdy go potem dręczyć zacznie’ ,,koireiłdcyjnie" su­
m ienie?

Dr. Z dzisław  K raw czy ń ski ( ChrzBinów).

-  113 —

Prasa o szko le  i nauczycielu.
Sp raw a oipłat i sk ład ek  szkolnych oimawiiBinlaj jest niiejedinokrolnite na łam ach 

dziiem lków  w  zwiit\;ziku z  ogólnem  zubożeniem  luidnośaii, a  rjawet często artylkuly 
w tej spraw ie są zalkariwcome jask raw ą połiemiką. Do' rzędu tialkiicih arit-yikulów n a le ­
ży oidmieść arty k u ł z d n ia  2 \ luitego r ,  b. w ,.;Kunjeirze Poraminym" p od  tyituiem
,, Je sz c z e  o sklad.kaoh szlkoJnyoli".

„ T a k sa  admiiraistracyjna 220 z ło ty ch  za  10 m iesięcy  nauki; pomimo zniżek 
5 0 '/o, je s t w -ystorczająca i  m oże być som oiwyslarczalna ,(600  uczniów ); w szak p ry­
w atne ;kursyi, m a jąc  dO 60 uczniów, pobierolją md 15 z ł. d o  20  'zł. m iesięcznie i p rzy­
noszą izyiskii'. .Motywowanie, jaikoby 'taiksia w znacznej cz ęśc i by ła  użyiwana na rc- 
moint i  węgJeil mie wyttrzymuje raicbuniku... iPobi'eraine s ą  miesięozlfflje; P) sikfodlkfii nia 
K o ło  'Riodz. zł, 3 .50 , 2 ) r a ta  n a  osied le zł. 8 .C0 , 3 )' n a  ro bo ty  zł. 0 .50 , 4 ) sk ład k a
kła.soiwa z ł. 1.00 , 5 ) skladiłta sa n ita rn a  zL 0 .50 , 6 ) sk ład ;ka n a  P a rk  So bieskiego
■zł. 0 .1’5 , Raizem izi. 13.65 . T a k sa  adm itoistracyjna zł. 22 . Ogółem  z ł. 35.65 m ie­
sięczn ie . WysiokoBĆ te j sum y je s t  b'ardro uciążliw a, a  sizazególnie; gdy o jc ie c  ma 
do k sz ta łce n ia  n ie  j’edinio dzŁeckoI“

P ’0  zcstaiwieniu w ykazu sk ład ek  a u to r izaijmuje się  kryt-yiką poszczególnych 
sum, cziaisiami rdepozbaw ioną słuszinoścL

Inną spraw ę, rów nież bkrdzoi alktualmą', porusza na sw ych lamiach ,,K u rjer 
Poilskli" z  dnia 3  miarcB r. ,b. pod tytu łem  ,,Dłia;czegO’ miało czytam iy? .Szkoła a ro z ­
w ój czyteliniiotwa''.

„Poidoibnio żłe się  u nas pinzedstawia spraw a czyitelnlictwia; poidiobno naw-cl n a j­
lep sza pow-ieść nie może liczyć r.ia niakled wdęikszy, n iż  p aru tysięczny. D laczego 
laik je s t?  Kto. wiaściiwde należy  u nas d o  .skrom nej rzeszy  ludzi c z y ta ją c y c h  ksiiąż- 
k.i. ai k to  ich wcalle nie u z n a je  ii n ie  p o trzobu je? G dybyśm y pTzepnowadiZiii. badania 
i  ajnikiiety pioi iróżmych pioniach i p'Oiziiomaohi, tO' oikaizialoiby się . że nie c z y ta ją  w oale 
książek  Jud zie młodzi;, ci, k tó rz y  przeszli prizeiz pow ojenną szko lę śred,nią... A le  
chodzą do '.kima. nawet do teatru , u p raw ia ją  narciarstw o lub in n e sporty . Cz,yta.nie 
k fiążek , choćby' n a jlż e js z e j b e le try sty k i, uw ażają  za p racę. I pod tym  względem  
różnią  s ię  tak  bezgranicznie od poikolcinia przedwojenimegoi, dla' którego książka



b y ła  .nap raw dę. .,JiBjjleipsizy;m pTizy.jaciclc-m", częm ś w aincm , co. w chodeilo w życie 
osobiiste, co stiamowdlo .pciwa*n.ą pozycię W sumile pnzeżyć i w rażeń".

iSflosnnikii ikioileżeń&kię w śród m lodżiicży gćlnmiazjallnei omaiwia „Denioikriata" 
(Tloiruń) z dinia 15 styczniiia w  aritiyWla pioid tyliuil-zju ildteowem beizdrfożu". A u ­
tor,, pod ipseiudómńmcm ,,Aud'ax“, o p ie r a ją c  slię n a  matenjlaiLe <l  ijedine^lo śnodiowiiblka, 
cbairaibteiryiziuje noizdźwiięki, palmujące w ży ciu  ikoleżeńsikjicim mtedizeży gimuaiz.)a‘l - 
ne {, i należy  priziyizrJać, że Często u jm u je  je  trafmie.

„Zubożenie k iks p ra c u ją cy ch  przcrzedżiilo szeregi uczmiów giimmajialnych. 
W śród  sizcizęśllitwych zaś wyibrańców itoisiu, poizositalych 'Ucznliówr, piocrywiJho wielie 
sizkód.. Je d n a  x  mich: zmaiterijailliżowaiiie, Chwdilie w nlne staw ia ją  uczmiiowii pWzcd 
o cz y  d ręczącą  spnaw ę: czy  tiodiaicom' sta rcz y  pieniędży do dcgo, bym  Sihończył gim- 
rJalzjum? .1 d ru gą: c c  będę ro b ił ,po mbituirze? K ażd ą now ość oceriia  od tąd  l i  i^ iko 
pod wziględem je j  użyteczn ości. Czyż może być bardziej prz.yginębiający wiidoilc, 
ja k  łoTL, gdy uczeń, z  m atury sk ło n n y  d o  sz lach etn y ch  .porywów, m yśli kategonja- 
m!i n a tu ry  oz.yisto mlalberjialllniej... Tnuidlnio siiię dziiwiić, gdiy ma 1'aki'm grtimcśle wynaistają 
„pięknie kiwilatkii*. „S tra ż  P rzed n ia". Choć m łoda to origaimiżacja, toi jed n ak  sumlie- 
mie mia aharczom e cięzikiemd- grzechiamli. S tw o rzy ła  o n a  howilem leg a łn c schronienie 
d la karjerowćczó^ę gimnazijlailmiych, .nli.e co łaijących  się  .przed żadnym  sposobem  ,,zdo- 
byicial" pnotnioicjii czy  mattun-y, diała iim moźinlość osiiąganiiia tahittn kosziiiem' dlobirych 
wyinilków (ch oćby  tyllko n'a p ap ierze), co  w ię ce j, „władtoa" ottoiczyfe ich  aureiolą 
, .e lity "  g im n az ja ln e j. Je d n o stk i czynne, wioibec togo  rodiaaju orgamiiaacjii, zn iech ę­
cano od razu  je j „p o lity ką  p erso n a ln ą", poaanatvszy je j hasła, o c e n iły  je j  .wTałtość 
i  odipowiednio się  zach ow ały . 'Próbow ano przekomywnać, grozić, obiecyiwiać, gdy  to 
n ie  poimotglo, dodainio im maiziwy ,,wywnoitiowców‘“, „piodejrzianych", „anltypańsiwiow- 
ców "‘ i  t .  p .... Krzyrwld'ę wynządlzdlUibyśmy, tw ierd ząc kaieigorycztaie, że w „iSltlra'- 
ży " są  ty lk o  ikalrjerowicze, ipo stro n ie  „cnidecjŁ" tydka zaślep ień cy , nile c h cą cy  po­
znać prawidy, n ie ! W śródi n ich  są  łudzo, p rag n ący  czystego, zdiroju idei!, a  k tórym  
podsumlęto m ętne źródło''',. Auto'r uważa.', iż  .gdyby przyszedł Zygiler z  „Syu ylow ych 
praic" i  le lm ą ł w  6.po.łeeaeiisitlwo gimmazjiatoe w iarę w am iew ażaną damoiklraciję, zb u ­
dził duchal, p ch n ął do myślenia', to  talka id e a  m u sia łab y  zatriumifować.

S. K .
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Z ż y c i a T. N.  S. W.
z  Walnych Zgromadzeń Okręgowych.

O krąg Ś ląsk i T . N. S . W , od był W allne Zgnomadzieriiiie dinila 10 miaroa w  K ato - 
wkaiCh w iotbe'cności w szy stk ich  członków  Zarządu O kręgow ego o raz  delegatów  
6 K ó ł śłąskildh. Delegalt z C ieszyna p rz y s ła ł uspraw iedliw ienie.

Zebralnfe zagaił prezes, k o l. J .  H ess, ,ł odczyiKal życzemlia’ Z arządu Główneigo 
T . iN. S. W . oraz teksit aidlresów dio p. W ojew od y  i  p , N acz. d -ra  KupCzyń.sikiiiego', 
poczem  ko), dr. E . T rz a sk a  wygłosiil re len a t ma ti-3m'ait k arn o śc i w  sz k o ła ch  śląskich . 
O bfita  dysikusja dioprowaidziła do k o n k re tn y ch  wniiioisków w  te j s.prawtle.

.Koi. P re z e s  O kręgu zdlat nasitępniie spriaWę z  dlznajłałnościi ZaTządlu i, p o d k rc- 
ślliwszy sp e c ja ln e  tmudinoścł, z jiakiemi w yp adło  Zarządow i w alczy ć, stw ierd ził p o ­
stęp u ją cy  iproces oldlradżataiila s ię  T . N. .S, W . ma Śląsku , Koint'akil K ó ł z Zarządem  
O kręgow ym  b y t s ta ły  i b fc k i, praica sp o łecz n a  członków  bandżio wydatnia.

Sprawoadialnie sk a rb n ik a  w ykaziała pomyślimy sta n  k a sy  O kręgu, to  też  na 
wmiosek Koimilsji Rew izyjm ej jedtaiomyśllniie udlziellonio Zarządow i .absoluitorjum.

Po dokomanliu w yborów  uzupełniiających sk ła d  Zarządu Okręgowiego je s t  n a ­
s tę p u ją c y : k o l. k a ł. J .  H ess, p re z e s ,'d r . T , ZajączJcow ski i dr, W ł. Brymianskiii, w ice - 
prezea, W . Stam Pla i  J .  Luibos, se k re ta rz e , J .  SmoSleń, sk arb n ik , I, Juchmowicizów- 
na, dr. E . T rzask a , J ,  W iełebińsk?,, dr. T . StrumiilłlO', L . Drożdż, A . Loremowfilcz, 
P. D ziu bek, członkolw ie. N a zositępców wybrlanio k o i, koi. Zd. Freiidenberga', A . A n- 
dersia, Plietmię, F r. OaryckiegO', ł l ,  iRós.sleriowia i  K , Steckóew icza.

W e iwimiioskach uchwialono m. inin. p ro sić  Zairząd O łów nyi, b y : a) w porozu m ie­
niu z R ep rezen ltocją  Zaw odow ą P racow n ik ó w  Państw ow yc.h w szczą ł a k c ję  celem  
obmiżem'ia zbyt w ygórow anego czynszu za mieszkanila, zJajmowiane przez pracow n i­
ków państwiO'wych w darniach sikanbowych; b) wx>bec ciąg łe  powtaTizających się 
pogłoseik o niowydh pirzeoiiilesiieiniiaich dOa .d iobra sz k o ły "  w  \ ^ jew ó d ztw iie  Śląskilam 
zw rócił uw agę m ianodajnym  czynn ikom  n a  u jem ne sitrtony podobnych przeniiiesień, 
k tó re  krzyw dzą bo leśn ie  nau czyniełł, w sk u tek  z a ta jen ia  p rzed  nilmil iwiłaścawego po-



woldu, i rujnlują ich  m'altle;rjailiiii'e; c )  ipoiczymlił silaratóa ce lem  pirzesiuriięciia w c ią ja  
ptizysizłej zilmy poozątihu lełccyj na goidizalnę 9- tą  dCa wygody dorjeżdżaiącej milo^dzte- 
ży i zs względu ma brak  św ia tła  w więiliu szk o łach  o ra z  d) w m iarę możliiwości 
prlzysitąpił do budlO'Wy domu wypoczynlktowego w  Pioiliaimre.

Poidając do wiijadoimlości czyllelllmików „Pilzegllądu" tiem wyictiąg ze sprEOwioiadamia 
ziazdowneigo O kręgu Ślćistóego>, musiimy sl-witerdzić z przyjemmiością' popriaiwę siUamu 
cirgainuzacyjmego T . N . S, W . n a  Śląsku ,

 ̂ P om yślne wiiadomloiścii nad ch od zą równóeż z  Ueirenu WloJyinlia, gdzie w łaśn ie  
w nliiedziielę, 24 b. m., od było  się Wiallime Zgnomądrenile O kręgu p rzy  udizilale diele- 
galtia Kuiratorjuim O. ,S. Ł. oralz defflegaltk' Z arządu Głó^wmego T , N. S . W ., kall. 
P. Hia)lłl'eiria. Zaniitm podam y s^zjozególtowie apriawoizdainłe ze  Zj'aizd'ui, sltiwilendlzaimy ma- 
razTe, że Zjiaizd od był snę w  miiłym kotieżeńsikm  najstinoju, że  w y kaza ł slioisunlkoiwo 
ploiważay w r o s t  orgainizalcji n asze j n a  W ołyn iu  oraiz., ż e  z a k o ń cz y ł się  w ybnanlem  
Zariządu OkiręgOiwtego prlawiie w mlezmieniloinyim składzlile z p rezesem , koł. dyir. J .  L a- 
skiowsk'm  ma czele .

Okrąg Krakowski zaporwiiaida W ałme Zgiromiadzemle na 7 kwieiltoia. 
Sprawozdanie Kota Lwowskiego.

K oło  od było  W lałbe Zgriomadzeniie 26 sltyciznlla b, r, pod praewodmicitwem p re­
zesa, koil. T . D r ę g i i o w i c z a ,  ktióry po uiczczeniiu zm airłych członków  ś. p : kot. 
ko l. Jahimeira, 'RlaiCińaklego, B a b ija  i Wlojbowa', sfwiiierdlził w sweim sprarwiozdaimlu 
uspokiojcmie w  życilu wewinętrzniem K o ła  .i zw yciięskie przeitTwaniiie prób rozbiciwl, 
którie kosztioiwały iKoiło ultraitę zal!le'diwiie paru jcdiniositlek. Obecniie lioizbia cizłloinków 
-wynioisi 260 . Zarząd  ożyiwiił życie  w ew nętrzn e K oła , czego objaw em  było' 6 zebr.ań 
dysku sy jnych  n a  afctualllnie t'em'aity szklolne, z k fó ry cb  zw łaszcza  re fe r a ł  d yr, d-ra 
OlSizewskilego o  maltuinze w yw ołał dużie zaitaitleresoiwalnile, jak  o  te ra  z re sz tą  w  sw o ­
im czaisile ^ysipomimallilśmy w „'Przeglądzie Pedagoiglc-zinym". Zarząd  zomgamiizował r e -  
faflalt p o m o c y  p r a w n e j ,  k tó ry  pod kferulnfcilem k o l, d '-ra A . P aszkudzklego 
u d zielił porad w 76 wypadkach., w y w ołu jąc duże uznalnile w śród  koilęgów. Dużym 
su k cesem  loklałnym je s t  uzysikamńe 25“/i) zniżki łriam'wajowej dla człon ków  K o ła i 
Z o e k o y j  KoJ'a rozw ijaiła b ardżo żyw ą działallinlość s e k c ja  ksi, k s. kajllacheitiów.

P re z e s  K o ła  j'ak'o ezłoiniek Zairządu Okręgo'wego :pozo'stialw'ał w ikonlllakicie 
z  Kuraitorjum  O kręgu Szkolnego, z łoży ł w izyty w spólnie z Prezesem  O kręgu 
p. KuraitoirOwi, pp. Ń acżelw ikom  i W izylałiorom ; po wyjaśnlelndu rozmlailtych myłi- 
n y ch  wileśdi, k rą ż ą cy ch  o  T , N. S .  W ,, o b e cn ie  s lo su n k i z w fad ram i s ą  zup ełn ie 
d ob re .

Z arząd K o ła  doprowiaidził dO porozumlienila z iinnemi oirgainizacjami nauczy- 
oielskóem i w sp raw ie u!sil'alk'nlila u m o w y  z e  s z k o ł a m i  p r  v w  a t  n  e m il, co 
je s t  bardzo pow ażnym  positępelm w życiu  oirgawzocyjnelm.

Na wniosek Komiisji Riewiizyjnej uchwnłonlo Zarządowi aibsollutiorjum. Prócz 
tego ucbwalBono ZarządOwii ^ e c ja ln e  p o d z i ę k o w a n i e ,  poczem wybranio jed- 
nomyśllnlie na winiiosek Komilsji-Malki prezesem  Ko'la koli. T. Dręgiewieza', a  na 
członków Zarządu kol, koił.: dr. H, Breitia, ks. dr. J .  Dajczaka, M. KosińskilcgOi, dr. 
M, Lew icką, A. Mudraka, dr. A. Palryna:, E, .Rudnicką, S't. Ruzeiria), F . Śllifwę, Sl. 
Tyrowiiczia, P, Urbalnla;, E . 'Wollańskliiego; jako  zastępców : ks, dr. E. Goilę, St. Gut­
ta, T. Krzoktewskiego, J .  M ajerską, B. Słoneckieiglo, dr. E. Turikiewiiicza, Do Komi­
s ji Rewizwjnicj; M. Gładysza, dr, J .  Miihułowiczia i Sl. Rogusa, a do, Kiomisji Roz- 
jemiczej; St, Cygana;, J .  Geszwirjda, ks. F , Kmitę, A, Meidtyńskiego 4 M. St'eć'koWa.

P o  dokonlainiu w yborów ' przeprow adzono ob szerną  'dyskusję w  sp raw ie pno- 
je'klowianego 'obchoidlu ólO-ilecia ,,M'uż'eum". W  'tlej sp raw ie, j'ak rów n ież w S'pnaiwie 
■rokowań z Z. N. S . W ., proftcadzonych przez Zarząd G łów ny, udizielSł oibs'zernych 
w y'jaśnień prcizes Zarządu Okręgowegio, 'koł. M. Szczerbińsiki. m t.

K o m u n i k a t y  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  T, N.  S, W.
Posiedzenia Prezydjum w dn. 14 i 21 marca 1935.

O m ów iono pism o Z arządu G łów nego ZrzeS'zenia N. S . Sr. i  W . w sp raw ie 
'kontynuaioji wzajemlnyicih nokow ań i  uisltaCloirto teksit oid(p'0w iedz t w  'tej sipraiwde. R o z­
p atrzono wnlotSk:i W aihego' Zgrom adzenia O kręgu Śląsfcle^go i u sta lo n o  dyre'ktyw y 
dlh O kręgu w sp raw ie sprzedaży paTcelli w WiiśJie- U stalon o  Itryb postęp'Owanią 
w '^vy:pla&a;ch maidsyłania wnitosków w' sp raw ie częścio w eg o  zwallhlanira' ’0'd S'kla- 
dek  piraktykanltów i  t. p. Ro:zpaitrzo'no spraw'y budżetew ie. 'Dellegowiano k o l, P . Hallf- 
tewa na W aln e  Zgrom adzenie O kręgu Wbłyńs.kiie'go T , N. S. W . oraz k o ł. H. T a ii-  
skiiego na zehralnie  Insł'ytu'tu O św iały  P raco w n icze j.
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Wspomnienia pośmiertne.
Ś. p. Jan R o zw ad o w s k i .

Jan  Rozwadowski (1867 1935) był wśród wybitnych uczonych
polskich ostatniego okresu jednym z najwybitniejszych. Specjalno­
ścią jego naulcową było językoznawstwo, pojęte w najszerszym za­
kresie; prace jego dotyczyły zarówno języków starożytnych, których 
był świetnym znawcą, jak indoirańskich, m. in. cygańskiego, celtyc­
kich, bałtyckich, szczególniej litewskiego, i słowiańskich z polskim 
na czele; sięgał nawet poza dziedzinę języków ind o europejskich, 
pracując nad mową Ajnów sa.chalińskich. Zajmował się zarówno 
fonetyką, jak historją języków i dialektologją, słowotwórstwem, ety- 
mologją, składnią i stylistyką, a także socjologją i psychołogją języka. 
Nie ograniczał się przytcm nigdy do zagadnień szczegółowych. Prze­
ciwnie, dążył do syntetycznego ujęcia rzeczy i tym działem swej pra­
cy, który cenił sobie najwyżej, było bodaj sformułowanie ogólnych 
praw ję 2:yka.

Mianowany w 1899 r. profesorem językoznawstwa indoeuropej- 
skiego w Uniwersytecie Jagiellońskim, pozostał przez 36 lat aż do 
śmierci na tern stanowisku. Działalność pisarską rozpoczął już 
w 1889 r. Gdy. zaś z okazji 60-lecia zestawionio w 1927 r. bihljografję 
jego prac naukowych, objęła ona 142 pozycje. W owym roku jubi­
leuszowym wydano na cześć jego 2-tomową księgę pamiątkową 
,,Symbolae Grammaticae in honorem Joannis Rozwadowski". Księga 
ta dała świadectwo jego światowej sławy, złożyły się bowiem na 
nią rozprawy, napisane na jego cześć przez uczonych całego świata. 
Już przedtem zaś, w 1925 r., zajął najwyższy urząd, dostępny dla 
uczonego polskiego; zastał wybrany prezesem Polskiej Akademji 
Umiejętności, Na stanowisko to  wprowadziły go nietylko zasługi na 
polu specjalności naukowej, ale i to, że był pełnym, wszechstronnym 
człowiekiem o najszerszem wykształceniu, kulturze, twórczości. Był 
nietylko uczonym, ale i filozofem, patrzącym na rzeczy szeroko 
i głęboko.

Wśród pism jego były filozoficzne; ,,Zjawisko dysautomatyzacji 
i tendencja energji psychicznej", 1923, ,,Co to jest filazofja i czego 
jej trzeba?", 1924, ,,Zasadniczy węzeł naszego życia i biegunowość 
poznania", 1927, Prace to były drobne, ale uderzające oryginalnością 
ujęcia; w końcowych zaś jego latach zainteresowania filozoficzne, 
potrzeba zdania sobie sprawy z natury życia wzmogły się i stały 
sprawą naczelną. Gdy zaś katarakta na rok blisko odjęła mu moż­
ność czytania i pisania, w mioku i samotności przemyślał swe prze­
konania filozoficzne. Wynikiem tych rozmyślań miała być książka; 
,,Prawda życia". Gdy pierwsza jej połowa została ukończona, przy­
był na prośby przyjaciół do Warszawy, aby ją odczytać. Dn, 13-go 
marca w Pałacu Staszica w koleżeńskiem gronie mówił tedy o pra­
wach życia, jego pędzie i skłonności do przerostów, jego tendencji 
do mechanizowania się, do tworzenia wytworów objektywnych, odry­
wających się od życia i przeciwstawiających mu; mówił o tom, co
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nazywał ,,wyni'kowością“ naszej świadomości, to jest o tern, że całe 
nasze życie, nietylko zewnętrzne, ale i wewnętrzne, nawet najbar­
dziej osobiste, ma w gruncie rzeczy charakter wtórny, zależny, że 
nie my sami jesteśmy jego twórcami.

Był to niezapomniany wieczór, przejmujące przemówienie, owoc 
głębokiego umysłu i długiego doświadczenia, całego życia poświę­
conego myśli i pracy.

Nazajutrz, dnia 14 marca, na dworcu, z którego miał wyjechać 
zpowrotem do Krakowa, Jan  Rozwadowski nagle zakończył życie. 
Śmierć jego jest stratą i ludzką i naukową, był bowiem jeszcze 
w pełni pracy, a i owo dzieło filozoficzne do połowy tylko zostało 
spisane. W strząsnęła ona wielu ludźmi, ale szczególniej może tymi, 
którzy słuchali go ostatniego dnia, Ale zostawiła uczucie, że była to 
piękna śmierć; po wypowiedzeniu się głębokiem, osobistem i po zna­
lezieniu najpełniejszego oddźwięku w umysłach i sercach słuchaczów,

W. T.

Ś, p, Jan Z yd le r ,

Ś. p, Jan  Zydler urodził się w Miedzechcwie pow, grójeckiego dn, 
28 sierpnia 1867 r. Musiał być młodzieńcem zdolnym, pracowitym 
i wytrwałym, jeśli zdclal w cwe czasy ukończyć 8 kl, gimnazjum 
w Kielcach, a potem wydział matematyczny Un, Warszawskiego w r. 
1888, a więc w 21 roku swego życia. Musiał go pociągać zawód nau­
czyciela, nęciła go-widać praca nad kształceniem młodych pokoleń, 
jeśli wszedł na drogę wńwczas może najbardziej niepraktyczną, na 
drogę nauczycieila prywatnego.

Od pierwszych chwil pracy swej ujawnił ś, p, Zydler pcważne za­
lety swego charakteru oraz pozytywne wartości w obranym zawodzie, 
Gruntowna znajomość przedmiotu nauczania, obowiązkowość, stanow­
czość i prawość nadały jego całemu postępowaniu takt, a wszystkie 
one tern skuteczniej działały, gdyż mało słowem, a głównie przykła­
dem wpływał.

To też zdobywa ś, p, Zydler uznanie już w szkole technicznej ko­
lei warszawsko-wiedeńskiej, gdzie przez szereg lat piastuje obowiązki 
nauczyciela i wychowawcy. A gdy r. 1905 przyniósł możliwości szer­
szej pracy wśród nauczycieli, ś. p. Zydler wchodzi na szerszą arenę pra­
cy. Bierze czynny udział w organizowaniu i prowadzeniu Stowarzysze­
nia Nauczycielstwa. Polskiego. Gdy Stowarzyszenie Techników funduje 
jedną z pierwszych szkół bez prav/, ale z językiem wykładowym pol­
skim, ś, p. Zydlera wybiera na kierownika i organizatora tej instytucji 
w dn, l/I 1906, Przed samą wojną Koło Obywatelskie m, Kalisza, któ­
re prowadziło tam 2 szkoły handlowego typu, zaprasza go na kierow­
nika tych szkół (męskiej i żeńskiej). W ciągu roku praca no-iVego dy­
rektora dała 'Wyraźne rezultaty dodatnie, Ale zniszczenie Kalisza na 
początku wojny przez Prusaików rujnuje te instytucje. Zydler wraca 
do Warszawy i odrazu na prcpozycję fundatorów obejmuje swą daw­
ną szkolę Stowarzyszenie Techników. Prawie jednocześnie Komitet 
Obywatelski m, st. Warszawy, który powołał do życia ,,Wydział
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Oświecenia", powierza ś. p, Zydlerowi odpowiedzialny referat szkol­
nictwa średniego. Pięknemu rozwojowi tej pierwszej samodzielnej 
władzy oświatowej polskiej koniec położyli okupanci, gdy nie chciała 
zostać narzędziem w ich ręku.

Z chwilą odrodzenia Państwo Polskiego Stowarzyszenie przeka­
zuje swą szkołę władzom oświatowym własnym, które mianują do­
tychczasowego kiercwnika i twórcę szkoły im. Staszica —  dyrektorem 
gimnazjum im. Staszica.

W czasie wojny bolszewickiej, nie zważając na wiek, ś. p. Zydler 
bierze czynny udział w ,,Straży Obywatelskiej", by powinność swą 
złożyć Ojczyźnie.

Gdy powstaje Stowarzyszenie Dyrektorów Szkół Średnich Pań­
stwowych, koledzy powołują go na pierwszego prezesa, a następnie 
mianują członkiem honorowym 4IV 28.

Stowarzyszenie Techników w 20-ą rocznicę powstania szkoły im. 
Staszica składa ś. p. Zydlerowi zaszczytny adres (22/1 1926) z wyra­
zami najgorętszego uznania za jego zabiegi, energję i trud, położony 
dla kształcenia młodych pokoleń, które oprócz wiedzy wyniosły po­
czucie obywatelskiego obowiązku względem drogiej nam Ojczyzny. 
A że te lata zbiegły się z 35-leciem pracy nauczycielsko-wychcwaw- 
czej ś. p. Zydlera, najbliżsi jego koledzy złożyli mu w adrfesie słowa 
uznania nietylko za pracę nauczycielską, ale i za kulturę koleżeńską, 
której był pięknym przykładem. (18/IX 1926). W tym samym czasie 
spotyka go uznanie ze strony uczniów dawnych i późniejszych.

W r. 1927 ś. p. Zydler przechodzi na emeryturę, ale nie przestaje 
dzielić się swem dcświadczeniem dalej w szkolnictwie prywatnem. 
W latach 1927— 30 widzimy go na stanowisku dyrektora koedukacyj­
nego gimnazjum prywatnego w Milanówku. W latach 1930—33 jest 
dyrektorem gimnazjum żeńskiego im. ś. p, Lconji Rudzkiej.

Jako dobry dydaktyk-matematyk wiele pracy włożył w ułożenie 
podręczników matematyki, które cieszyły się w szkolnictwie wielkiem 
wzięciem^).

Miał ś. p. Jan  Zydler jako nauczyciel i wychowawca jedną wiel­
ką zaletę —  ukochał piękno mowy ojczystej, którą starannie pielęgno­
wał, pomimo iż panowała w szkołach przez długie lata mowa obca.

P. S.

S. p. Henryk  G a e rtn e r .

Dn. 23 marca b. r. odszedł od nas na zawsze ś. p. Henryk G aer­
tner, profesor Uniw. Jana Kazimierza, b. wiceprezes Zarz. Okr. 
Lwowskiego, pozostawiając w sercach naszych żal głęboki. Obszer­
niejsze wspomnienie pośmiertne poświęcimy Mu w nast. num. ,,Prze­
glądu Pedagogicznego".
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') ,,Geomieitrja w zaikrcsie szkoły średniej" — wydań 19-cie, osfailimie w roku 
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K r o n i k a .
K om isja  Norm.

MiędżyisiUoiw|airK'yisizein)ilcwa Komiisja iNoirm w W arszaw ie od była  już k ilk a  po- 
siadzed. ,Niairazd'e mlile m ożem y tpoiiir£oirmlo;w'ać o żaidlayeh postatoowiiemtoch, pomiieważ 
dioityichczas nl3e zap ad ły  jiesaoze loisitlaitieiciznie udhwiały w  itirizcicieim czytawilu, Jedtaiak 
by oisiuinąć lUo zalniiepcikojamie, jiakiie w śród  wainsziaiwskiego iŁaiuozycieilisitiwa w yw ołały  
nliektóre dezydleilaJty j'ed«!eij ż  orgamiizacyj, nlaiłieżącyich do M , K. 'N., kiomiUTiikujemy, 
iż  ma zetbmamliu iKtolmiJsjii Ntarm w dmiu 211' m 'arca b, r . prawilie jedmcimyśllnliie wypowia:- 
dalamo się  przeciw  olhłliciz'amu wyniajgroidizentia rJauczyciieli ijęzyków mowiożytiniych| jc -  
ślli m ają  miiellBclziną grupę uozaiów , w edłu g kalbegorjii drugiej, p:nz'eciiw obciimainiu p ła ­
cy  za wych-oiwa’wistlw(o i miteralitazainliu 'szćsitego teizykicóa.

iRówinlocizieśniJe poldlaijemy d o wliadlomiości, iż T , N. S .  W , w  całym  s'ze'regu 
miasit okiręgowych p o d ję ło  .akcję, zmiieaizającą do timoirm'oiw.ainl3a w:a'rutnkó\v p racy  
w szkoilmiiiolwiie prywatlmem. M . tm, bardzo imilensywmie pod tym  w zgłędem  ipracuje 
K o ło  Kraikowsikie i Lwiowsikie.

R efo rm a ortografji.
D rugie posiiedzeniite krakiow skich K'Oim'Łsyj !K'omiite't'u OrtogTiaficzmego Poilsk'. 

Alklad. Um.. odbyllo S'ię dn. 11 mJalrca b. i .  Na Komi.sji G ra ficz n e j 'omiawilamio sipnawę 
zupełnego zniiasiienria w p'isoiwmii poisikiej dużych llitar. Kom ilsja G łów na rozp atry- 
wiała spratwę częśctlo'wiełgo łij.b zupełhlego misuinięcia ó, rz, usumiięcLia ch  Ilub h iwirieisz- 
c ie  siprawę k oń ców ek  -ym , -em , -ym i, -em i .w niairzędnlikiu i miJejsiaowMiikiu idekTimiatjii 
zaimklowo-iprzymijolllnliktolwej i w znifieinuiclhiomiilaiłych ich  form ach . W szełk ie  atlarmy 
w itydh sp raw ach , z jakilemi spotylkaliśm y sSę w prasie, niałeży uw ażać za prized- 
w czesne.

Fundusz Szk o ln ictw a P olsk iego  Z agranicą.
Zgórą 400.000.—  izt. w płynęło na ko.rito Funduszu Szkio.l.nictwa Poiłskiicgo Za- 

gramicą. 'Wlojcwódizlwio ŚląsiWe w r. b. bairdlzo oliairmie p o p arło  spraw ę aakoiły .pol- 
ek ie j zagranii'cą. OfHiairy w.pływiają inalsiowio w dalszym  cilągii i  suma ich zmiaozmic 
przew yższa w yn ik i zbiórkii zcszłoirocancj .za lenże ok res. W 'śród liczn y ch  olfiiar .pierw­
sze mii'ejsce, jak  co noku, .zajmiują główmie sizkoły, p'Otera k ro czy  wo.jsko, insityłuoje 
rządow>0 >i &aimioirządioiw.a, banki i przedsiębiorstw a p lyw atnc. D uże je s t  TÓwrJież 
w p łat inidywidualmyich.

A k c ja  P olsk iego  Zw iązku Zachodniego.
PolIiEiki Zw iązek Zachodin'! (daiwnijej Z w iązek Obirioiny Kre.sów Zachodiniilc.hlj.’ oirga- 

uiizuje w oziasie cid 20 m a rca  d o  10 kwitelttoiia b. r. „Tydiziień Propiagamidy i Z b ió rk i". 
Tydlźiień tiem m a ma Celu zapozniain'5e Kptołeczeńsitwia z w arunkam i ży cia  i sy tirac ją  
łudiDoisoi ipollsMcj w .Niieimozech .oraz zdobycile śnoidków na c e le  pnogriamiowe 'Pol­
sk ieg o  Zwdąizku Zacboidlni'ego, a przedewisizysitkłem nia pompo k id turain o-ośw iatow ą 
dla ludności pollskOej w Nitemlczecih.

O bóz prop agand ow o-żeglarski LM K .
Z arząd  Glówm'y Ligi Mio.rskiej i 'Koilonjałiniej .organizujie w ozaisiiie tegomoiczmych 

w akacy j leitlmich óbóz pmopagiaindowio-żelgiamski mad jez io rem  NiarPciz dla cżłomków 
k ó ł szkollnych LMiK, -w w ieku  od la t 14-u  'obojiga p łc i. O bóz będ zie  Imwiat oid 19-go 
czerw ca  do 15-go sierp'mia r . b. i będzie ob ejm o w ał 2  ;t'urnus-y: 1-y  t'U]nn'us —  o>d 
19,V I do 16.V!łI r . b.., 2-gi tmrnus oid 18,VLI do 15.V !®  r. b . Optaitla za 4 -ro tygod- 
.niowy pioibyit rw iolb.d'zie wylnioisii zł. 45 .—  .za korżystlamie 'x .tabp:ru —  zł. 5.— , ralze.m 
2ł .  5.0 .— . Żgtoszelnia ma d bóz przyjimowiainie s ą  'od zaraz, przy zgłotszemliu nalleży 
w płaclić zadate'k w kw o.cie z ł . 10.—  na kcmto P . K . O. Nr. 3'67 z  za'zimacizeniiem ma 
odwrO'Ciie prEelkaizu ,,O bóz nOid NiaPocrą 1-y  (lub 2 -ga.) turnus". UcizesitoicyCcakil)' m'o- 
gą się  ziglaszać na jed en  .turmus łub ma obydKv'a. iN ajkrótezy p d byt w c'bo'zie itlrwać 
będzię 4 tygodlna'e.

W aln e  Z ebran ie  D elegatów  O kręgu W arszaw skiego T . N. S . W . od będ zie się  H^go 
kwueitniia b. r . w łoklalllu Tioiwt jB r a c k a  18)  o  g. 10. N a p orządku  .daietninym :̂ zaga- 
jemie i  udlczyitklnlile meigdiamitau, mefemat id eo w y  koili. doc. dr. B . Suchodollskiegoi, 
odcizyitańie proittokćłu W . Z ebr. D el. O kr. z .dnia 11,111 1934', spraWozdatoffiai; a) S e -  
kreillarlZiai, b) Skalribmika, c) Komlisjii RęwS'zyjtaief, Kłysku^ia, w y b ór Kom iisyj; .al) wn'io- 
sk o w ej, b') Mlalkl, preliimiihalrz budżelliowy na r. 1935 i  .dyiskusjia, spralwiolzdamia. K o -  
m'is-yj, wyboiry uzupełm iające oraż zam kn ięcie  Wlalkieigo Z eb ran ia .
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BILANS ZAMKNIĘCIA
Rachunków S p ó łd z ie ln i  M ie s z k a n io w e ]  Nauczycie li  G im nazja lnych  

w  W a rs z a w ie  na dzień 31 grudnia  1934 r.

S t a n  c z y n n y .

1. Gotówką w k a sie ........................................................................................................ Zł. 425.06
2. Bank Towarzystw Spółdzielczych—należność na r-ku czekowym.
3. Bank Gospodarstwa Krajowego—należność na r-ku czekowym.
4. Dłużnicy p/g w y sz cz e g ó ln ie n ia .................................................
5. Koszty handlowe i administracyjne, poniesione w lalach ubie­

głych, jako pozostałość na dz. 1/1.1932 r ...............................
6. Procenty, zapłacone w łatach ubiegłych, jako pozostałość na 

dz. 1/1.1932 r..........................................................................................
7. Koszty Budowy Domu po dz. 1,1.1933 r ................................
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S t a n  b i e r n y ,

1. Czynsz dzierżawny — pozostałość na dz. 1/1.1932 r. . . .
2. W ierzyciele p/g w y s z c z e g ó ln ie n ia .........................................................
3. Fundusz Budowy Domu;

pozostałość na dz. 1/1.1934 r ................................Zł, 187.761.24
przelew z czynszu dzierżawnego za 1934 r. 8.546.08

4. Kapitał udziałowy . . . . . . . .
5. Zysk:

pozostałość zysku na 1/1,1934 r ......................... Zł. 25.916 39
zysk netto za rok operacyjny 1934 . . . „ 2.545.90

<1 21.676.39
II 7 0 7 . -
u 7.157,51

160.727,43
l

45.880.95
H 754.695.90

Zł. 991.270.24

. Zł. 265.627.61
łl 498.171.56

1
n 196.307.32
łf 2 701.46

1
1 28 462.29

Zł. 991.270.24

Do ćwiczeń z mechaniki  
S T O L I K I  p/g prof. G U Z K A  i M A L C A

polecone przez M. W. R. i O. P.
W Y R A B I A

„ P O M O C  S Z K O L N A ” Sp.  z o. o.
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